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Arabowie maszerują na Palestyną.
Atak arabów na Hajfę odparty.

(NOWE NIEPOKOJE W H A IFIE
JEROZOLIMA, 30.8. .Wczoraj 

wybuchły
w Haifie nowe niepokoje,^

W czasie których 11 arabów i G ży­
dów poległo.

Krążownik angielski, który wła 
śnie nadpłynął z Malty, wysadził 
na ląd silny oddział marynarzy, któ 
ry przyAvrócił porządek.

Z Beirutu nadeszła wiadomość, 
te doszło tam do starć, w czasie któ 
.rych poległo 10 żołnierzy angiel­
skich.

ARABOWIE CZEKAJĄ NA 
SPOSOBNOŚĆ WTARGNIĘCIA 

DO PALESTYNY.
^  JEROZOLIMA, 30.8. Na grani­

cy transjordańskiej rozbili beduini 
kilkanaście obozów i czekają na spo 
sobność wtargnięcia do Palestyny.:

ATAK ARABÓW NA HAIFĘ 
ZOSTAŁ ODPARTY.

' JEROZOLIMA, 30.8. Mimo po­
kornego odprężenia w najbliższe] o- 
kolicy Jerozolimy, na granicy 
Transjordanji i w Gaza zaobserwo­
wano

nowe ruchy arabów.
2 tysiące arabów7 przekroczyło 

granicę i maszeruje na Jerozolimę.
Na prowincji bandy beduinów 

jW dalszym ciągu plondrują opusz­
czone przez żydów wrsie i kolon je.

Po dwudniowem oblężeniu, tira­
bów ie zdobyli kolonję żydowską Ka 
stinje, natomiast w szeregu innych 
'miejscowości zostali przez -koloni­
stów żydowskich odparci.

Atak arabów na Haife 
żostał odparty jedynie dzięki przy­
byciu w ostatniej chwili znacznych 

- posiłków angielskich. Arabowie za­
słali pola 30 trupami i wielu ranny­
mi.

W Jerozolimie i Haifie znajduje 
się już 4 tys. wmjsk angielskich, wy 
posażonych w samoloty i liczne sa­
mochody pancerne. .

Ludność dowiaduje się o sytua­
cji jedynie z komunikatów rządo­
wych, gdyż wszystkie pisma zosta­
ły zawieszone.

, PROTEST MAHOMETAN.
* KONSTANTYNOPOL, 30.8. W 

Bagdadzie zwołano na dzień dzisiej 
szy, jako w święto mahometańskie 
,po wszystkich meczetach zgroma­
dzenie mahometan, celem wysłania 
'depeszy protestującej do Mac Do­
nalda w sprawie wypadkÓAV w Pa­
lestynie.

Lunaczarski poszedł w „od­
stawkę"

MOSKWA, 50. 8. (wł.) Dziś o- 
trzymał dymisję minister oświaty 
ZSRR Łunaczerski, za wystąpienia 
przeciwko Stalinowi i za umieszczę 
nie w jednej z gazet sowieckich je­
go karykatury.

WDZIĘCZNOŚĆ ŻYDÓW CAŁE­
GO ŚWIAT DLA POLSKI.

JEROZOLIMA, 30.8. Wiadomości 
o tern, jakoby polski konsul w Pale­
stynie Zbyszewski był ranny, nic 
odpowiadają rzeczywistości. Prace 
konsulatu idą normalnym trybem, 
przyczem konsulat rozwija wielką 
aktywność w kierunku zabezpiecze­
nia i ochrony mienia i zdrowia oby­
wateli polskich w Palestynie. O-
fromna energja i ofiarność konsula 

byszewskiego, jakoteż pełne po­
święcenia niesienie pomocy na miej 
scu, wywołuje entuzjazm wśród lud 
ności żydowskiej w Palestynie.

P o g ra n ic z e  c h i ń s k o - s o w ie c k ie
w ogniu wojny.

Pośpieszne gromadzenie wojsk po obu stronach.
nio prowadzili wielkie interesy han 
dlowe we Władywostoku.

ROZSTRZELANIE „BIAŁO­
GWARDZISTÓW" W CZYCIE.

MOSKWA, 30.8. Z wyroku sądu 
sowieckiego w Czycie rozstrzelano 
białogwardzistów rosyjskich Abra­
mowa i Razdobrejewa, schwyta­
nych na gorącym uczynku dokony­
wania przygotowań do wysadzenia 
mostu kolejowego na terytorjura so 
wieckiem. Skazani odmówili złoże­
nia prośby o ułaskawienie, wobec 
czego wyrok natychmiast wykona­
no.

„E n te n ta  p rz e s ta ła  is tn ie ć "
Niemcy cieszą się z sukcesu odniesionego w Hadze.

BERLIN, 30.8. (wł.) „Rezultat 
konferencji haskiej jest potrójny— 
stwierdza socjal - demokratyczny 
„Yorwarts". A więc:

Złagodzenie ciężarów wojen­
nych.

Odzyskanie pełnej suwerenno­
ści państwowej.

Zmiana stosunku wzajemnego 
Anglji i Francji tak poważna, że 
ententa przestała już istnieć.

W kwestj i kontroli Nadrenji — 
wywodzi organ stronnictwa rządo­
wego — odniosły Niemcy pełne zwy

cięstwo. Plan Younga w praktyce 
wchodzi w życie 1-go września. Tern 
samem usunięta zostanie wszelka 
kontrola finansowa.
Uwolnienie okupowanych teryta- 
rjów na 5 lat przed terminem, usta­
lonym przez traktat pokoju jest czy 
nem narodowego oswobodzenia Nie 
mieć.

Najważniejsze jednak jest to, 
że ententa już nie istnieje więcej. 
Resztki angielsko - fracuskiego so­
juszu wojennego przeciwko Niem­
com śą zlikwidowane.

Katastrofa kolejowa pod Tomaszowem.
Jeden parowóz rozbity, drugi uszkodzony.

PIOTRKÓW, 30.8. (wł.) Na linji 
Skarżysko - Koluszki, pomiędzy 
stacjami Tomaszów i Ujazd miała 
dziś miejsce katastrofa kolejowa.

Skutkiem, prawdopodobnie źle 
nastawionej zwrotnicy na jednym 
torze spotkały się dwa pociągi oso­
bowe.

Maszyniści zdaleka spostrzegli 
grożące niebezpieczeństwo i zdołali 
zahamować lokomotywy, co znacz­
nie osłabiło siłę uderzenia.

Jeden parowóz został rozbity, 
drugi uszkodzony. Maszyniści przed 
zderzeniem się pociągów wyskoczy­
li z parowozów.

Zabójstwo z zazdrości i samobójstwo zabójcy.
BYTOM, 30.8. Wczoraj w godzi­

nach wieczornych na ruchliwej uli­
cy Alzackiej we Wrocławiu roze­
grała się dramatyczna scena zazdro 
ści.

Bufetowy Vilip zastrzelił swą 
byłą narzeczoną Janinę Mascher po 
nieudanej próbie dojścia z nią do

so-
zgody.

Następniezabójca wpakował 
bie dwie kule w pierś.

Tragiczna ta scena odbyła się 
tak szybko, że przechodnie nie mieli 
czasu przeszkodzić czynowi sza­
leńca.

Indus zalewa Indje.
KARACHI, 50.8. Wylew rzeki In­

dus przybiera coraz groźniejsze roz­
miary. Do tej pory zginęło w nur­
tach wezbranych wód przeszło 500 
osób.

W pobliżu miejscowości Atfock 
poziom wody na Indusie podniósł 
się o 5 metry ponad stan zanoto­
wany w czasie ostatnich najwięk­
szych powodzi.

Miastu Dera-Ghazi Kan, położo­
nemu 700 kim. na północny wschód 
od Karachi zagraża całkowite za­

lanie przez wzburzone fale.
Wszystkte okoliczne wsie uległy 

wraz z tegorocznemi plonami do­
szczętnemu zniszczeniu.

OTWARCIE SE SJI LIGI 
NARODÓW.

GENEWA, 30.8. (wł.) Dziś,_ o g. 
12 w południe została otwarta 56 se 
sja ligi narodów w Genewie pod 
przewodnictwem delegata Persia

Moskwa 30.8. (CEPS) W ojsko sowiec 
kie na D alekim  W schodzie jest bez prze 
stanku transportowane na granice so­
wiecko - chińska, która m niejw ieccj 
jest już prawie zupełnie obsadzona.

Ostatnie przesunięcia odbyty sie już 
pod kierunkiem  i w obecności gtównodo 
wodzącego siłam i sowieckiem i na Dale 
kim  W schodzie, albowiem general Blu- 
cher nadjechał w tych  dniach do Cha- 
barowska .tymczasowego celu swej pod 
róży. Zresztą na granicy Mandżurj i da 
je sie zauważyć pewien zastój, i  z w y­
jątkiem  potyczek granicznych miedzy 
partyzantam i obu wojsk n ie doszło do 
żadnych poważniejszych wypadków.

Cała prasa sowiecka kom unikuje, że 
poseł chiński w  W aszyngtonie w ysłał 
w tych dniach odpowiedź rządowi ame­
rykańskiem u na note, dotyczącą wypad  
ków na Dalekim  W schodzie. W odpowie 
dzi tej znajduje sie szereg skarg na 
funkcjonariuszy sowieckich, zatrud­
nionych na kolei wschodnio - syberyj­
skiej i oskarżenie w ładzy sowieckiej, że 
dopuściła do potyczek wojennych na 
mandżurskiej granicy. Chiny dom agają  
sie 'w nocie, aby jej tekst w całej rozcią 
głości był zakom unikowany wszystkim  
sygnatariuszom  paktu K elloga. Prasa  
sowiecka oznajm ia z satysfakcją, że A- 
m eryka odrzuciła to żądanie Chin w ca­
łej jego rozciągłości.

A gitacja  za ochotniczem wstępowa­
niem w szeregi arm ji czerwonej trw a  
nieprzerwanie i n ie może być uważana  
za spontaniczny wybuch, będąc szablo 
nową. Robotnicy jednej fabryki naśla  
dują robotników innych fabryk Rozpo 
ezał, sie w yścig m iedzy poszczególnemi 
fabrykam i, których robotnicy w ysila­
ją  sie w objawach lojalności wobec wła  
dzy sowieckiej.

Rad jo sowieckie ogłasza, że zaciąg o- 
chotników do czerwonej arm ji wzrasta 
z godziny na godzinę w szaloncm tem ­
pie, na obszarze całej R osji sowieckiej.

STATEK ROSYJSKI POD
STRZAŁAMI CHINSKIEMI
MOSKWA, 30.8. Codziennie nad 

chodzą tu ‘wiadomości o starciach! 
na pograniczu chińsko - sowiecki em 
Ostatnio chińczycy ostrzeliwali pa­
rowiec rosyjski Karol Liebknecht, 
wskutek czego kapitan i kilku pasa 
żerów7 odniosło rany. Parowiec terf 
utrzymuje komunikację na Amurze

Chiński samoloty wywiadowcze 
odbywały loty na terytorjum so­
wieckie.
30.000 BIAŁOGWARDZISTÓW 

POD BRONIĄ. ,
MOSKWA, 30.8. W okolicach je 

ziora Hanka przy ujśeu Sungary, 
wywiad sowiecki stwierdził kon­
centrację oddziałów białogwardyj-, 
skieh o sile 30 tysięcy ludzi. Na cze' 
le tej armji pozostają generałowie* 
Sacharow i Nazarów. Organizacje1 
białogwardyjskie finansowane sąf 
przez b. właścicieli ziemskich i wieli 
kich przemysłowców rosyjskich, któ 
rzy schronili się w Chinach i ostat-
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Marszałek Daszyński
w obliczu śmierci.

W ARSZAW A, 80.8. Z Kazi mwr >a 
<ad W isłą powracał do W arszawa sa­
mochodem sejm owym  p. m arszałek sej 
tnu Ignacy D aszyński w tow arzystw ie  
komisarza rządowego letniska, p. Ed­
warda K wiatkowskiego.

N a 25-ym kilom etrze szosy lubel- 
4kiej pękła nagle kierownica i samo- 
di ód, jadący z szybkością 50 kim. na 
ęodzine, w ym inął drzewo przydrożne i 
łtoczyl sie do rowu Szofer zdołał za­
trzymać w pore motor, tak, że jadący  
yyszli bez szwanku.

Ponieważ auto nic było zdolne do 
dalszej drogi, p m arszałek przybył do 
Wa rszawy pryw atnym  samochodem, 
spotkanym po drodze.

Strajk 2.000 robotników.
KATOW ICE, 30.8. N a kopalni blen- 

Jy cynkowej i  galm anu w B iałym  Szar 
leju rozszerzy! sie dzisiaj strajk, obej- 
taując całą załogę przeszło 2080 górni­
ków.

N a zebraniu urządzonem w pobliżu  
fopalni wśród ogólnego podniecenia po 
itanowiono odwołać sie do interw encji 
komisarza dem obilizacyjnego.

„Sezarale, ©twfirz siĘl“

KATASTROFA MOTOCYKLOWA 
na SBąsku.

KATOWICE, 30.8. Osławiona szosa 
jmierci pod W ełnowcem była dzisiaj po 
łownie w idownią katastrofy.

M otoeykl pędzący z szybkością GO 
Łlm. na godzinę, kierowany przez 30-Ie 
kiicgo Teodora Dytka, na karkołomnym  
krecie chcąc wym inąć nadjeżdżający  
i przeciwnej strony samochód w jechał 
ałyrn pedem na słup kolei elektrycz- 
iej.

Teodor D ytko odniósł ciężkie rany i 
falezy w szpitalu ze śm iercią, a siedzą- 
y  za nim brat A lfons poniósł śm ierć aa  
niejscu uderzając czaszką wr maszt że­
lazny.

Bohaterski czyn
10-letn iego chłopca.

BYDGOSZCZ, 36.8. W e w si Pleszowo  
w powiecie grudziądzkim kilkoro dzieci 
Kąpało sie w m iejscowem  jeziorze.

W  pewnej chw ili jeden z kąpiących  
eie chłopców 12-letni B ilceki natrafił na 
fłebie i zaczął tonąć. Pomimo iż na 
łrzegu znajdowało sie k ilkanaście osób, 
lik-t nie pośpieszył tonącemu dziecku na 
pomoc.

Dopiero przechodzący 18-letni chło­
piec W alter Bresch, spostrzegłszy toną 
sego, wskoczył do wody, dał nurka i wy  
siągnął nieprzytom nego już Bileekie- 
VO na brzeg. Po dłuższych zabiegach, 
5iieekiego udało sie przywrócić do ży . 
iia.

Bohaterskiego wybaweę przyjęto en 
Mzjastyeznymi okrzykami.

Tragiczny wystrzał
na polowaniu.

BYDGOSZCZ, 30.8. 17-Ietni Tadeusz 
Mrozowski syn leśniczego z M łynka w y  
brał sie łodzią, wraz z bratem i  kolegą, 
synem inspektora lasów w Bydgoszczy  
ua kaczki

W  czasie przejazdu łodzią przez je­
zioro w niewytłom aczony sposób w ypa­
liła  fuzja, zabijając na m iejscu brata 
Mrozowskiego i ciężko raniąc syna in ­
spektora, który odwieziony do szpitala  
w Chojnicach walczy ze śm iercią

Zwłoki topicSicy
schw ytane na w ędkę.

KRAKÓW, 30.8. Feliks Szczepanik ło 
wiąc ryby w W iśle koło trzeciego mostu 
zahaczył wędką o jak iś przedmiot i  po 
dłuższem szam otaniu ku swemu przera 
żeniu, w yciągnął zwłoki młodej kobiety; 
Gbrancj w piękny strój śląski.

Gzy  jesteś członkiem L 9 ,P.P.?

Z okazji spraw ozdania p. De 
w ey£a  za d ru g i k w arta ł o sy tuac ji 
gospodarczej Polski, pozwoliło so 
b ie jedno z p ism  opozycyjnych 
przejechać się po osobie doradcy 
finansow ego polskiego rząd u  w. 
sposób jej ty lko  w łaściw y.

Zaczynając od tego, że podob­
nego doradcę finansow ego opróc* 
P o lsk i posiada również L iber ja,, 
repub lika  m urzyńska, zarzuca pi 
smo to p. Deweyowi, że „niezw y­
kle ostrożnie i dyplom atycznie a- 
nalizu je  każdorazow ą sy tuację  
gospodarczą państw a że nic po­
móc nie może w spraw ie uzyska  
n ia  d la  P o lsk i pożyczek zagranicz 
nych  i że „p. Dewey nie k ry ty k u  
je rządu, b roń  Boże” .

W ytykan ie , że oprócz Polsk i 
również jak aś  rep u b lik a  m urzyn  
ska posiada doradcę finansow ego 
należałoby rozum ieć, że Polsce 
ubliża to, bo przecież nie jest re ­
p u b lik ą  m urzyńską. W złośliwem 
tern porów naniu  nie w spom ina 
się nic o tern, że p raw ie w szystkie 
p aństw a europejskie ekonomicz­
n ie  słabsze podobnych doradców, 
finansow ych m iały  i m ają , z tą  
ty lko  różnicą, że w innych  pań ­
stw ach doradcy m ają  daleko idą­
ce kom petencje w kraczające w 
dziedzinie po lityk i gospodarczej 
danego państw a, którego to p ra ­
w a p. Devrey w Polsce nie m a.

Zapom ina się też o tem, że 
rząd y  przedm ajow e m ia ły  rów ­
nież doradców w osobach n a j­
pierw  p. Ju n g a , potem  p. K em m e 
re ra , k tó rzy  widząc, że z p a rty jn e  
m i, wciąż się zm ieniającem i rzą ­
dam i w Polsce nic pozytyw uego 
dla k ra ju  zdziałać nie można, po- 
p ro stu  podziękowali nam  za ten 
zaszczyt. N ie podniosło to n a ­
szej pow agi zagran icą, ale przeci 
w nie zagraniczna fin an serja  w i­
dząc, ja k  łatw o jest w Polsce być 
m inistrem , a  jak  trudno  k ra jem  
tym  rządzić s trac iła  zaufanie do 
Polski, a gdy  jak ie  pożyczki o- 
trzym aliśm y, to ty lko  na  lich ­
w iarsk ich  procentach. Z tych  to 
czasów pochodzi zaprzepaszczenie 
naszego m onopolu zapałczanego, 
um ow a „C en tu ry ££ n a  eksp loata­
cję puszczy B iałow ieskiej i z tre li 
to czasów nie. m ówiąc o innych  
„ in teresach” finansow ych, p o ­
chodzi sław etna pożyczka Dillo- 
nowska, za k tó rą  m usieliśm y od­
dać nasze koleje w zastaw , a o- 
becnie obarczeni ty m  zastaw em , 
nie m ożem y dysponować naszym  
m ają tk iem  kolejow ym  aby  osiąg 
nąć in n ą  pożyczkę zagran iczną 
na  inw estycje kolejowe.

D ziw na to zaiste logika n a j­
p ierw  uderzać w am bicję Polski, 
że zniża się rzekomo do ro li rep u ­
b lik i m urzyńskiej, a  z d rug ie j 
s tro n y  żądać od doradcy, aby  k ry  
tokow ał rząd.

Po tak ie j opinji, ja k ą  Polsce 
zag ran icą  w yrob iły  rządy  przed­
m ajowe, nie m ożna oczekiwać 
strum ien i złota, lecz potrzeba n a j 
p ierw  rozum ną celową p racą, o' 
strożną przew idującą p o lity k ą  go 
spodarczą napraw ić  zagran icą  o- 
p in ję  o nas P a n  Dewey nie k ry ty  
ku je  rządu  dlatego, że na jp ie rw  
do tego nie m a praw a, d rug ie  nie 
m a powodu. N ie m a p raw a, bo

w łaśnie nie jesteśm y repub liką  
m urzyńską  z k ró rą  opozycja p o ­
rów nyw a Polskę, a  nie m a powo­
du, bo u  s teru  rządu  polskiego sto 
ją  ludzie, k tó rzy  nie frym arezą  in  
teresam i państw a, lecz p racu ją  w 
zgodzie zresztą z zaleceniam i p. 
D eweya —  nad  gospodarczym  
rozwojem Polski.

Toteż tw ierdzenie, że „naw et 
drobnego strum yczka złota nie 
w idać” , jest m ylnem , bo sam  
fak t, iż m im o blisko m iljardow e- 
go deficy tu  b ilansu  handlow ego 
za rok  1928, w ysy łka  dewiz zag ra  
nicę w yniosła ty lko  146 m ilj. zło­
tych , zbija  tw ierdzenie co do b ra  
ku  dopływ u kap ita łów  zagrań  icz 
nych. Toć gdyby  tego dopływ u 
nie było, m usiałby  się załam ać 
nasz b ilans p ła tn iczy , ja k  to było 
za czasów G rabskiego.

Opozycja, obracając się wciąż 
jeszcze w świecie pojęć przedm ajo 
wego m erkan talizm u um ie tylko

wołać „Sezam ie, otwórz się” !
Dziś w ołanie to nie sku tku je  .

N ie jesteśm y pow ołani do obro 
n y  działalności p. Deweya, 
stw ierdzam y jednak, że zalecenia, 
form ułow ane w  jego rap o rtach  
k w arta lnych , cieszą się ogólną a- 
p ro b a tą  opin ji publicznej w Pol- 
see i szeroko jest rozpow szechnią 
ne m niem anie o w ielkiej jego lo- 
jalności i życzliwości dla Polski.

K om entarz zaś opozycji „m ię 
dzy w ierszam i” ra p o rtu  p. D e­
weya, dowodzi ty lko  tan ie j złośli 
wości, czynionej n a  koszt pow agi 
naszego państw u.

Ośm ielając się porów nyw ać 
położenie Polsk i z m urzyńską  
„L ib erją” opozycja dowodzi ty b  
ko swego iście m urzyńskiego po­
ziomu m yślenia, co zresztą  wcho 
dzi w s ta ły  zwyczaj pism  „narodo  
w ych”.

P. Z.

Sprawa kształcenia nauczycieli.
U pośledzenie w ojew ództw a kieleckiego na rzecz  b. Galicji.

„Opinja” kielecka zamieściła w 
jednym ze swoich ostatnich nume­
rów następujące, zupełnie trafne u- 
wagi, dotyczące kształcenia nauczy­
cieli w seminarjach.

„Najnowszy dziennik urzędow’y 
m. w. r. i o. p. z dnia 17 b. m. podaje 
wykaz szkół prywatnych, którym ' 
przyznano prawu państwowe. Z wy 
kazu tego dowiadujemy się, że mi 
nisterjum  przyznało prawa państwo 
we 47 prywatnym seminarjum nau­
czycielskim istniejącym na terenie 
Małopolski (bez Śląska Cieszyńskie­
go), na pozostałym zaś obszarze 
Rzplitej Polskiej tylko 21 szkół le­
go typu uzyskało prawa. Na tere­
nie b. Galicji istnieje zatem 70 proc. 
ogólnej liczby seminarjów prywat 
nych, obdarzonych prawami szkół 
państwowych.

Jeszcze bardziej charakterystycz 
nem jest zestawienie ilości pryw at­
nych seminarjów nauczycielskich _w 
dwuch wrojewództ. tworzących je­
den okręg szkolny krakowski. W wo 
jewództwie krakowskiem przyzna­
no prawa państwowTe aż 22 seminar- 
jom prywatnym, podczas gdy w wo 
ijewództwie kieleckiem przyznano 
prawa tylko 4 seminarjom.

Różnica'cyfr ogromna, tembar- 
dziej, że wojew. kieleckie przewyż 
sza obszarem i ludnością sąsiednie 
woj. za Wisłą.

W r. 1920-21 było w wojew. kra- 
kowskiem 15 seminarjów pryw at­
nych, a 7 państwowych, w kielec 
kiem zaś 7 państwmwych a 5 prywa 
tnych. W ciągu oątatnich zatem lat 
ośmiu przybyło w woj ew. krakow- 
skiem 7 nowych seminarjów nauczy 
cielskich, posiadających prawa pań­
stwowe, w kieleckiem zaś jedno utra 
ciło prawa (w Bodzentynie), a z no 
wo założonych żadne praw nie o trzy 
mało.

Wobec tego województwa cen­
tralne i wschodnie muszą przeważa­
jącą część sił nauczycielskich spro­
wadzać z województw południo­
wych które naprawdę zmonopolizo

wały kształcenie nauczycieli i przy 
stwierdzonej powyższymi cyframi 
tendencji zwyżkowej tego regional­
nego monopolu, w krótkim czasie o- 
panują całkowicie szkolnictwo pow 
szechne.

Czy jest to pożądane? Czy nie po 
winni nauczyciele pracować w,
swych rodzinnych stronach ze
względu na znajomość stosunków; 
miejscowych, wśród których wyra­
sta młode pokolenie?

Złączenie dwuch województw w, 
jedno kuratorjum  co dowcipnie o- 
kreślono jako przyłączenie Polski 
do Galicji, miało na celu dążenie do 
zatarcia różnic dzielnicowych na te­
renie szkolnym. Po dwuletnim okre 
sie współżycia i pracy okazuje się, 
że różnice te nie maleją lecz rosną. ^

Tutejsza opinja publiczna jest 
zaniepokojona tak rażącym stosun­
kiem dwuch liczb dotyczących woje 
wództw jednego i tego samego o- 
kręgu szkolnego — nad faktem tym 
nie może przejść spokojnie do porzą 
dku dziennego.

Seminarja nauczycielskie są po 
trzebne; dają nietylko średnie wyk 
ształcenie oraz podstawę bytu i pra­
cy w wzniosłym zawodize nauczy­
cielskim, lecz ponadto żeńskie dają 
uczenicom tę wdedzę, która im się 
przyda choćby tylko do wychowania 
własnych dzieci.

Potrzeby tej nie zaspokoją istnie 
jące na terenie województwa kielec 
kiego seminarja państwowe i pry­
watne, nowe seminarja zaś nie pow­
stają ,bo prawTa szkół państwowych 
w obecnych warunkach hardzi) trud 
no uzyskać, a bez praw dziś żadna 
szkoła prywatna powstać i rozwi­
nąć się nie może.

Niema zatem widoków, by stosu 
nek 22:4 zmienił się kiedykolwiek 
na korzyść województwa kieleckie­
go bez bardzo życzliwego poparcie 
ze strony władz szkolnych, wynika­
jącego ze zrozumienia odrębnych 
właściwości i potrzeb naszego woje­
wództwa”.

Kino

„W awel"
w Sielcu  

obok kościo ła

Wyświetla od piątku 30 sierpnia br. wielki dramat 
sensacyjny p. t.

Kobieta 2 malowaną twarzą
(T ygrys na m orzu).

W roli głównej: Milion Stlls, Mary Astar.

Wkrotqe: „Rozpętany świat" WRróiee:
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W czyim interesie leżą wysokie ceny
zboża?

Ani w interesie ch łop ów , ani w interesie m ieszk a ń có w  miast.

Sierpień

Sobola

RADIO.
R A K S Z A W A .

Sobota, 31 s ie r p n ia .
11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Gb- 

-feerw. A stronom ., h e jn a ł z W ieży M a ij.
W  K ra k . .

12.05. M uzyka p ły t g ram of.
12.50. W iad . z P W K . w Pozn.
13.00. K om . m eteor., kom . przygód

N a onegdajszem posiedzeni i ko­
m itetu  ekonomicznego rady  m in i­
strów  rozważana była spraw a uchy­
lenia obowiązującego jeszcze eta wy 
wożonego od pszenicy.

Rząd zamierza podkreślić w ten 
sposób, iż usuwa ostatn i przejaw  po 
lityk i reglam entacyjnej.

N atom iast nastąpić ma podm ę-
żyto

15.40.
16.15.
16.30.
17;15.

Kom  gospod. t 
K ąc ik  a r t. „D.n. G. .
M uzyka p ły t g ram of.
Kom. przygodne.

17.25. Odczyt. .
17.50. O sta tn ie  now iny  z P  W lv.
18.00. S łuchow isko d la  dzieci.
19.00. R ozm aitości.
19.25. Kom.: ro ln . i  m eteor. . 
19.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ub-

Śerw , A stronom ., odczytanie p ro g ra m u  
dzień n astępny .

‘ 20.05. „R ad jo k ro n ik a  .
22.00. Kom . m eteor.
22.05. K om . PA T .
22.20. Kom .: polic., sport., n ad p r. 
22.45.' M uzyka tan . z „Oazy“,

K A T O W I C E .

Sobota , 31 s ie rp n ia
16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod.

®7oj. SI 
' 16.20.

17.20.
17.50.
18.00.
19.00.

K o n cert p ły t g ram of. 
S k rzy n k a  pocztowa.
O sta tn ie  now iny z P W K . 

T ransm . z W arsz.
  R ozm aitości, o raz  zapow iedź

p ro g ra m u  n a  dzień następ n y
19.20. „Idzie żołnierz borem  lasem ". 
19.50. S ygna ł czasu z Obserw. A- 

6tron  om. w W arsz.
20.30. K on cert w ieczorny.
20.05. T ransm . z W arsz.
22.00. T ransm . z W arsz.

wała rząd kilkadziesiąt mil jonów 
złotych). . .

N iewątpliw ie tak  będzie i teraz.
Szerokie w arstw y ludności miej 

skiej będą drożej płaciły za chich i 
mąkę, a drobna garstka obszarni­
ków osiągnięte stąd  zyski wyda na 
n ieprodukcyjny gospodarczo zby­
tek.

Stwierdzić też trzeba raz jeszcze, 
że ze złą wolą podają obszarnicy 
swoje interesy za interes całego roi 
nictwa.

W wysokich cenach zboża zam te 
resowanych jest poza obszarnikami, 
zaledwie kilkaset tysięcy _ zamoż­
nych chłopów. Olbrzymia więk szoso 
ludności w iejskiej (według oblicze­
n ia  dvr. związku spółdzielni ^spo­
żywców p. Rapackiego około 16 nul 
jonów osób) zboża nie sprzedaje, 
lecz na przednówku sama je kupuje; 
jeżeli do tych 16 nul jonów chłopów 
dodamy całą ludność m iast, to prze 
konamy się, że wysokie ceny zbóż le 
żą wyłącznie w interesie drobnej 
gąrstki. obszarników, których zwięk 
szone dochody, jeżeli w płyną na o- 
żywienie przemysłu, to przedewszv 
stkiem amerykańskiego przemysłu 
samochodowego i francuskiego prze 
musłu winnego.

K raj osiągnie stąd korzyści mini 
malne, zapłaci zaś w postaci wyso 
kich cen chleba haracz olbrzymi.

„Przegl. Wiecz.“.

sienie cła przywozowego na 
jęczmień, owies, kukurydzę i mąkę 
żytnią.

W  ten sposób ochroniony byłby 
interes producentów zboża; nieste­
ty , ze szkodą konsumenta.

Rząd, decydując się na taką  poh 
tykę ochrony interesów rolnictwa, 
ma nadzieję, że pomoże to rolnikom 
zorganizować się na wzrór przem y­
słu, opanować rynek wewnętrzny' i 
planowo postępować przy eksporcie.
Gdyby rolnicy tego wszystkiego me 
zrobili, rząd wróci do polityki regla 
m entacji obrotu zbożem.

Z góry powiedzieć można, że po­
w rót ten będzie konieczny i to w cza 
sie szybkim: rolnicy wielokrotnie 
już korzystali z pomocy rządu, ani 
razu .jednak nie zużytkowali kon- 
junktury pomyślnej na udoskonale­
nie swych organizacyj handlowych 
(jedyna próba stworzenia ogólnokra 
jowej organizacji handlowej rolni­
ków w postaci „Kooprolnej", skoń 
czyła się żałosnem fiaskiem i koszto

Zniesienie cła w y w o z o w e g o  od pszennicy, podwyżka d a  
od mąki i zwrot cła od masła.

czyk juko prezes, Gąszczyk i G nm iuski 
jak o  w iceprezesi, P ie trzy k o w sk i — w 
ch a rak te rze  sek re ta rza , O bertyńsk i — 
re fe re n t ośwatowy, I. M orycińsk i -- re­
fe ren t prasow y.

Sklacł kom isji rew izy jn e j s tanow ią  o- 
becnie pp.: Skarbek , G aw roński, S/.on, 
W itkow ski, K lusek, Ja ro sz  i W oś.

No woo b ran y  prezes S trzelczyk  pod­
k re ś lił konieczność pod jęcia  in ten sy w ­
nej działa lności w k ie ru n k u  podniesie­
n ia  poziom u k u ltu ry , ośw iaty  i szerze­
n iu  zasad etyk i w śród ty ch  w arstw  spo 
łecznych, k tó re  n a jb a rd z ie j tego potrze­
b u ją . B rać  strze lecka  chętn ie w ystępo­
w ała w w olnych w nioskach zc sw ą ini- 
c ja tyw ą, co św iadczy o gorącem  p rze ję ­
ciu  się zebranych  m y ślą  rzuconą przez 
p. S trzelczyka i gotow ością p rzy s tąp ie ­
n ia  do jak n a jsze rsze j po ję te j p racy  spo 
łecznej.

Co wyświetlają kina:
Kino „Wawel" »Kobiefa z ma­

lowaną twarzą«.
O gólna.

(e) Rzemiosło polskie w świetle 
statystyki. Nie można zaprzeczyć, 
łże obok rolnictw a i przem ysłu bar- 
f'dzo w ażną rolę odgrywa również 
rzemiosło w życiu gospodarczem 
państwa.

W edług przeprowadzonej osta t­
nio przez m inisterjum  przem ysłu i 
handlu statystyki, rzemiosło polskie 
jest liczebnie bardzo rozwinięte.

W spomniana s ta tystyka wykazu 
je, że ogółem mamy w Polsce 319.300 
..warsztatów rzemieślniczych, zatrud 
niających ogółem 886.2000 pracowni 
ków. Jeżeli założymy, że przeciętnie 
rodzina rzemieślnicza składa się z 2 
'do 3 osób, to dojdziemy do wnioss- 
ku, że około 3 milj. obywateli pol­
skich żyje z rzemiosła.

Rzemiosło polskie ma więc liczno 
szeregi pracowników i liczne w ar­
sztaty  pracy. K oncentruje się ono 
szczególnie w miastach, gdyż rzemio 
słem zajm uje się przeważnie lu d ­
ność miejska.

Jeżeli chodzi o liczebność posz­
czególnych zawodów rzemieślni­
czych, to s ta tystyka w ykazuje we­
dług branż: skórzana — 95.150 za­
kładów i 247.910 zatrudnionych, spo 
żywcza — 63.340 zakładów i 185.400 
pracowników, metalowa — 53.440 za 
kładów i 150.370 pracowników, 
drzew na—42.570 zakładów i 110.640 
pracowników, włókiennicza 48.830 
zakładów i 129.120 pracowników.

Z K ielc.
(k) U roczystość zakończenia ko lon ji 

tia  K arczów ce. W  lipcu  i s ie rpn iu , m a . 
g is tr a t  m. K ielc u rządził n a  K arczów ce 
le tn ie  ko lon je  d la  dzieei szkół powszceh 
nych.

T rzeba przyznać, że m a g is tra t, wybie 
ra ją c  m iejsce na  kolónje, nie m ógł ź re ­
bić lepszego w yboru.

P rzep iękne położenie k lasz to ru  na 
górze z w idokiem  n a  licznie u siane  wo­
kół m niejsze i  większe wzgórza, dogod­
ność pom ieszczenia dzieci w klasztorze.

Pierwsze powakacyjne posiedzenie 
komitetu ekonomicznego rady 'mini­
strów odbyto się wczoraj pod prze­
wodnictwem premiera Switalskiego 
dotyczyło przedewszystkiem sprawy 
polityki zbożowej rządu.

Po dłuższej dyskusji uchwalono: 
r.ie przedłużać, poczynając od 1

września r. b. pobierania cła wy 
wozowego od pszenicy;

podwyższyć cło przywozowe na 
mąkę żytnią do wysokości 16 zł. 50 
gr. za IGO kg , oraz

ustanowić zwrot ceł w wysokości 
20 zł. od 100 kg. przy wywozie 
masła.

Katastrofa kolejowa na bocznicy Zagajskiego
w KIELCACH.

Dwa wagjony z is ta ły  rozbite.
W  ubiegły czw artek o godz. 6 ra ­

no na bocznicy firm y Zagajskiego 
przy ulicy Piłsudskiego w ydarzyła 
się katastro fa  kolejowa, która dzię­
ki tylko szczęśliwemu zbiegowi oko- 
liczości nie pociągnęła za sobą śmier 
teinych wypad ków.

Ćo rano pod magazyny podsta­
wiane zostają wagony. ^

Bocznica ta  ma dość poważny 
spad tak, że podstaw iająca wagony 
lokomotywa, popycha wagony do pe 
wnego punktu, a później puszcza i 
same dochodzą do rampy.

Trzeba jednakże przytem  uwa­
żać aby breki były zahamowane, 
gdyż w skutek dość dużego spadu wra

tro sk liw a  i fachow a opieka s ió s tr  s e r­
canek, oraz doskonałe odżyw ienie w szy­
stko  to  razem  sk ład a  się n a  zbaw ienną 
w prost skuteczność poby tu  dzieci n a  
ty ch  kolonjach.

D zieci czu ją  się doskonale.
Sw oboda ruchów , beztrosk ie  nieza- 

m ąeone niczem  życie p rzy  rac jo n a ln em  
zdrow em  pożyw ieniu  — zrob iły  swojo.

Świadczy o tem  w idok opalonych, 
p yzatych  tw arzyczek, n a  k tó ry ch  w id­
n ie je  w ielkie zadow olenie i radość.

Ogółem n a  k o lon jach  przebyw ało  
150 dzieci ze w szystk ich  szkół pow szech­
nych  w m ieście.

W  ubieg łą  środę odbyła się u roczy­
stość zakończenia ko lonij

W  uroczystości w zięli u dzia ł z m ag i­
s t r a tu  pp.: p rezyden t C ichowski, w ice­
p rezyden t Potocki, k ierow nik  w ydziału

„Golgota uczciwej kobiety"
w roli głównej IWAN MOZŻUCHIN.

To film w którym Iwan Mozżuchin mistrz nad mi- 
sbze, przewyższył sie-ie samego.

ii„Golgota uczciwe) kobiety
w roli główne! IWAN MOZŻUCHIN.

W m istrzowskim  tym film ie sprzęgają s ię  i z lew a­
ją  w  harm onijny n iedoścign ięty  akord wielkie  

czynniki sk ładające s ię  na areyozieło niepow szech- 
nej sztuki.

gony nabierają  rozpędu.
Onegdaj przy podstaw ianiu wa­

gonów, niewiadomo, czy w skutek 
złego funkcjonow ania hamulców, 
czy też w skutek niedbalstwa służby 
w agony puszczone przez lokomoty­
wę niezahamowane, tacząc się po 
spadzie, całą siłą w padły na przeci­
nający tor — m ur, robiąc w nim ol­
brzymi wyłom. Pierw szy wagon do­
znał częściowego rozbicia, następny 
spiętrzył się, w bijając bufory we 
wnętrze pierwszego, następnie zosta 
ły  lekko uszkodzone.

Jadący  w breku konduktor, w i­
dząc nieuniknioną katastrofę, w y­
skoczył.

s s ą  ą j g a a  KmisagMaiBgB isa g a g swffmaaigaggBTŁaMM

opieki społecznej M an ia  i  Jeziorow ski.
P ro g ra m  uroczystości został w ypeł­

n iony  przez dziatw ę śpiew am i, dek lam a 
c jam i i tańcam i. U roczystość została  za 
kończona w spólną fo to g ra f  ją .

D zieci pozostaną  n a  k o lo n ji w łącznie 
do 3 w rześn ia  br.

A  teraz, w zw iązku z powyższą uro­
czystością m a ła  uw aga pod adresem  raa 
g is tra tu .

Is tn ie je  u ta r ty  już  oddaw na w k u ltu  
ra ln y ch  m iastach  zw yczaj, że n a  tego ro  
d za ju  uroczystości, p rzedstaw iciele  in ia  
s ta  zap ra sz a ją  p rzedstaw icieli m iejsco­
w ej p ra sy . M a g is tra t k ieleck i u w ażał tę  
sp raw ę za zbyteczną. Może n ie  sły sza ł o 
tak ich  zw yczajach? P rzedstaw ic ie l n a ­
szego oddziału  kieleckiego zm uszony 
b y ł sam , bez zaproszenia, udać się na  ko 
lo n je  i  obejrzeć w szystko by później 
m óc coś o n ich  nap isać.

(k) H ej, strze lcy  wraz... N a walnern 
zeb ran iu  członków obw odu kieleckiego 
zw iązku strzeleckiego w d n iu  27 bm. do­
konano w y b ru  now ych w ładz .i u sta lono  
p la n  u ra c y  obwodu.

Do zarząd u  w eszli pp.: kom. S trz e l.

(k) Z kom itetu  pomocy g łodu jącym  
n a  W ileńszczyźnie. O finansow ym  su k ­
cesie m iejsk iego  kom ite tu  n iesien ia  
pom ocy g łodu jącym  na  W ileńszczyźnie 
o siągn iętym , dzięki bezinteresow nej i 
energ icznej p racy  członków kom: lotu, 
na  k tó rego  czele s ta ł w iceprezydent p. 
Po tocki, p isa liśm y ju ż  swego czasu.

Obecnie, w zw iązku z odbytem  już  
lik w id acy jn em  posiedzeniem  kom itetu , 
podajem y do w iadom ości ostateczną 
sum ę czystego dochodu.

Otóż, całkow ity  dochód w ynosił 
7.205 zł. 77 gr., rozchód — 1.776 zt., czy­
s ty  więc dochód w yniósł — 5.429 z!. 
77 g r. Sum a ta  zosta ła  ju ż  p rzesian a  
do w ojew ódzkiego kom itetu .

W szystk im  tym , k tórzy , czy to d a t­
kam i p ieniężnem i, czy też wzięciem 
u d z ia łu  w im prezach , u rządzanych  na  
g łodu jących , czy też przez bez in te re ­
sow ną pomoc p rzyczyn ili się do z rea li­
zow ania szlachetnego celu, kom ite t 
przez u s ta  głodnych rodaków  ziem i 
w ileńsk iej sk ład a  serdeczne podzięko­
w anie.

(k) U g ry z ł po lic jan ta . P rzechodn ie  
u licy S ta row arszaw sk ie j byli onegdaj 
św iadkam i n iezw ykłej sceny.

Oto znany  n a  k ieleck im  b ru k u  p ijak  
i a w a n tu rn ik  Czesław Ja n ic k i (S taro- 
w arszaw ska 28), w raca jąc  do dom u z 
ja k ie jś  m ocno zak rap ian e j lib a c ji w 
skan d aliczn y  sposób a w an tu ro w a ł się 
n a  ulicy, zaczepiając przechodniów , 
w yśp iew ując  o rd y n a rn e  p iosenki i t  p.

N a rogu  u licy  n a tk n ą ł się na d y żu ru  
jącego  p o lic jan ta , n a  k tó rego  widok, 
n ie ty lko  się nie uspokoił, ale z dw ojoną 
s ilą  począł wrzeszczeć na  cale gard ło .

Oczywiście p o lic jan t n a ty ch m ias t 
zareagow ał.

Z łap a ł a w a n tu rn ik a  za ko łn ie rz  z m y 
ślą zaprow adzenia  go do k o m isa rja tu .

W  te j chw ili n a s tąp iło  coś n i - c-po- 
dziew anego.

Oto-w m omencie, k iedy  dłoń policja-'* 
t a  spoczęła na  k a rk u  a w a n tu rn ik a , too 
z b łyskaw iczną szybkością z łapał go z- 
d ru g ą  rękę i ug ry z ł do tk liw ie  w pal :c.

P o  w ielu k łopotach  i sza rp an iu  uua- 
ło się doprow adzić a w a n tu rn ik a  do ko­
m isa r ja tu , a  s tam tąd  do kozy.

(k) Św inia w ypad ła  z w agonu. Z w a­
gonu  tow arow ego, zn a jd u jąceg o  się 
p rzy  pociągu  osobowym nr. 911, dążą­
cym  z W arszaw y do K atow ic, w ypad ła  
w dn. 18 b. m. Świnia, w agi około 150 
klg. n a  to r  ko lejow y na  te ren ie  gm iny  
B rzegi, pow. jędrzejow skiego . Św inia 
żyw a i zdrow a zn a jd u je  się u  Sobonia 
W incentego , em ery ta  kolejow ego w 
M iąsow ej, gm . B rzegi, pow. jęd rze jo w ­
skiego.

(k) K radzieże. H eien a  G aw likow ska 
i M ar ja  Juszczyk , obie zam ieszkałe 
p rzy  ul. S ta ro w arszaw sk ie j, ze sk lepu  
bławmtnego Jo sk a  I la im a  (K ilińsk iego  
17) sk ra d ły  6 bluzek. K radzież  zosta ła  
w p o rę  spostrzeżona, b luzki oddane 
w łaścicielow i a z łodziejk i osadzono w 
w ięzieniu.

— W, s tan ie  p ija n y m  doprow adzona 
zosta ła  do k o m isa r ja tu  K a ta rz y n a  
G ołm a z W itkow a, gm . G órna, p rzy  
k tó re j znaleziono: nożyczki, pońozoehy 
i  sk arp e tk ę , pochodzące praw dopodob­
n ie  a kradzieży ,
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(k) Pożar. Wo wsi Łabędź, gm. San- 
lyeii i ów, pow. pińczowskicgo, spaliła 
lię stodoła z tegorocznym zbiorem i na 
rzędziami rolniezemi, własność Toma- 
)za Sniosa. Ogólne straty wynoszą 8.377 
*1. Przyczyny pożaru narazie nie usta­
lono:

WaSta © serce czy przypadek?
Tajemniczy strzał w nocy.

Zakończenie kursu
społcczno-rolniczego 

w Podzamczu Chęćińskiem.
W Podzamczu Chęcińskiem, w 

Szkoło rolniczej zakończony został 
kurs społeczno - rolniczy dla nauczy 
cieli szkół powszechnych.

K urs ten, pow stały z in icjatyw y 
,m inisterjum  rolnictw a był pierwszą 
(tego rodzaju próbą na terenie woje­
wództwa kieleckiego i m iał na celu 
wykazanie doniosłej roli nauczycie­
la szkoły powszechnej, jako czynni 
ka współdziałającego inform ujące­
go w kształtow aniu się naszych wsi 
w  dziedzinie rolniczej, gospodarczej 
i kulturalnej.

Na kursie więc w ykładano prócz 
czysto fachowych przedmiotów z 
działu rolniczego i handlowego, 
także i całokształt zagadnień rolni­
czych oraz ustawodawstwo państwo 
we, dotyczące spółdzielni, insty tucji 
społecznych ,samorządowych i pań­
stwowych.

W  ten sposób inteligentny słu­
chacz, w tym  wypadku nauczyciel 
szkoły powszechnej stanie się w swo 
je j miejscowości pewnego rodzaju 
ekspertem w spraw ach rolniczych.

W  zakończeniu kursu wzięli u- 
dział: ks. in fu ła t Czerwiński, prof. 
Mikułowski - Pomorski, starosta Bo 
rysowicz, personel nauczycielski z 
dyr. szkoły inż. K ałużyńskim  i za­
proszeni goście.

Przemówienia wygłosili: ks. inf. 
Czerwiński i p. starosta Boryse­
wicz, k tóry podkreśli specjalne za­
sługi prof. Mikułowskiego - Pom or­
skiego, jako twórcy ruchu przyspo­
sobienia rolniczego i konkursów roi 
niczych wśród młodzieży w iejskiej.

Z Sosnow ca.
(s) M inister Boerner w Sosnow­

cu. W ub. środę bawił pryw atnie w 
gościnie u p. dyr. B laya w Malobą- 
dzu, p. m inister poczt i telegrafów, 
inż. Boerner, k tóry  poprzedniego 
dnia obecny był na akadem ji pocz­
towców, urządzonej w Katowicach.

P. m inister po jednodniowym po 
bycie w Sosnowcu odjechał do W i­
sły.

,We wsi Bąbło, pow iatu olkuskie 
go, o względy pięknej p. Zofji J a ­
neckiej ubiegał się cały zastęp mło­
dzieży.

Ostatecznie w walce z rywalam i 
zwyciężył 21-letni Andrzej Nowa­
kowski z sąsiedniej wioski Murow- 
ni. Mówiono, iż' został narzeczonym 
pięknej Zosi.

Nie sądzonem było mu jednak 
ziścić swych m arzeń o przyszłem 
szczęściu. Zniweczył je  niespodzie­
wanie niew yjaśniony dotąd przypa 
dek.

W  jednym  z ogrodów owocowych 
w Bęble, usiłowano o brzasku dnia 
dokonać zabójstwa właściciela ogro 
du 23-letniego Izydora Szczepani­
ka.

S trzał padł z ukrycia i był cel­
nym, gdyż kula utkw iła Szczepani­
kowi w praw ej ręce, powodując rop 
ne zapalenie kości, a w następstw ie 
ograniczenie funkcji w stawach 
palców tej ręki.

Skrytobójczym  strzałem  zainte­
resowały się władze policyjne, które 
ustaliły, iż właśnie A ndrzej Nowa­

kowski w racał w tym  czasie z narze 
czoną p. Zofją z zabawy, jaka odby 
w ała się w Bęble, a pożegnawszy ją, 
przechodził obok ogrodu Szczepani­
ka, udając się do domu do Mu rów­
ni, gdzie mieszkał.

Podejrzenie skierowano na _ No­
wakowskiego tern bardziej, że niema 
wicłził on Szczepanika, którego 
gwiazda Bębła obdarzała pokryio- 
mu również względami, co było^po­
wodem niesnasek, a naw et bójek 
między obydwoma rywalami.

Spraw a na tern stanęła, iż spraw  
cą jest Nowakowski i jako tak i sta 
nął on przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu pod zarzutem usiłowania 
pozbawienia życia Szczepanika.

Nowakowski nie przyznał się do 
w iny i sąd w ydal w yrok uw alniają 
cy go od w iny i kary, nie mogąc o- 
pierać w yroku skazującego na do­
mysłach. Komu zależało na zgładze­
niu Szczepanika — pozostanie ta ­
jemnicą, niewątpliw ie jednak p. A n 
drzej będzie musiał zrezygnować z 
rączki pięknej p. Zofji.

Z tragedja uczciw ej kobiety.
Zamach samobójczy dąbrowianki.

Onegdaj w południe dyżurująca 
na 4-tem piętrze w hotelu „Royal“ 
w W arszawie numerowa Agnieszka 
M alinowska usłyszała _ dzwonek, 
wzywający ją  do pokoju Nr. 60. 
Gdy otworzyła drzwi, zastała leżą­
cą na podłodze w kałuży krw i loka­
torkę,, 27-letnią W ładysławę P io­
trow ską, pannę, k tó ra  chcąc pozba­
wić się życia, zadała sobie nożem 
myśliwskim ranę w okolicę serca i 
kiści lewej ręki. Lekarz Pogotowia 
pryw atnego (75—75), po opatrunku 
przeAviózł desperatkę do szpitala 
Dz. Jezus.

Badana przez policję P iotrow ­
ska, jako powód targnięcia _ się na 
życie podała: brak pracy i sił do
walki z piętrzącemi się na każdym 
kroku przeciwnościami losu. Przed 
czterema la ty  przyjechała z Dąbro-

>s) D o  c z e g o  jest p o le w a c z ­
ka? Trwające od kilku dni ciepło 
z każdym dniem poięguje plagę 
miasta: kurz. Na rozkopanych uli­
cach, pełnych szarego pyłu, unoszą 
się tumany kurzu, zasypującego o- 
czy, usta i ubrania przechodniów.

wy Górniczej, gdzie pozostawiła 
matkę. Z początku szło wszystko do 
brze. N ajpierw  pracowała w róż­
nych sklepach jako ekspedjentka, a 
następnie, znając wybornie hafciar 
stwo, trudn iła  się wyrobem mod­
nych chustek, które początkowo da 
w ały dość duży dochód. Z uciułane­
go grosza zdobyła się na kupno 
m ieszkanka przy ulicy Sosnowej 6. 
Z biegiem czasu jednak zarobki 
zm niejszyły się do minimum. Gdy 
chustki poczęto w yrabiać maszyno­
wo, Piotrow ska pozostała bez pracy

Doszło do tego, że przed kilku 
tygodniam i sprzedała mieszkanie, 
by mieć na życie, sama zaś zamiesz 
kała w hotelu. Nie mogąc nigdzie 
znaleźć uczciwej pracy, a nie chcąc 
zejść na  bezdroża, Piotrow ska ta r ­
gnęła się na życie.

Ulicami chodzi się poprostu w 
szarej mgle pyłu.

Miasto ma polewaczkę, której u- 
żywa skąpo, niewiadomo dlaczego 
w godzinach przedwieczornych

Polewaczka kursuje przeważnie 
po ulicy 5 maja, jakgdyby Sosno­

wiec koncentrował się  na tej jednej 
ulicy,

Wobec tego, że w  hydrantach 
ulicznych jest już woda, przeto po­
lewaczka nie potrzebuje stać w re­
mizie strażackiej w obawie pożaru, 
a może obsługiwać miasto, pole­
wając ulice.

(s) Ś lą sk a  s z k o ła  m u zy czn a  
w  K atow icach  donosi, że pan ja- 
kób Splewacz, który ukończył w 
Wiedniu państwową akademię mu­
zyczną i państwowy egzamin peda­
gogiczny, a następnie był pierw­
szym koncertmistrzem na w iolon­
czeli w wiedeńskiej internacjonal­
nej orkiestrze symfonicznej, został 
zaangażowany na profesora gry 
wiolonczelowej i nauk teoretycz­
nych, do śląskiej szkoły  muzycznej 
w Katowicach.

Zapisy uczniów do jego klasy 
przyjmuje sekretariat szkoły przy 
ul. Szopena 16, w godzinach od 
11 — 13 i 16 — 18 codzień.

(s) Klub m ło d z ie ży  im. m arsz . 
J. P iłsu d sk ie g o  w Sosnow cu urzą­
dza w dniu 1 września b. r., o  g o ­
dzinie 3 popołudniu w szkole nr. 16, 
przy ul. Kamiennej zebranie, na któ­
re zaprasza wszystkich członków  
i sympatyków klubu.

(s) O dczyt k s . dra U fn iarsk ie-  
g o . Staraniem stowarzyszenia ligi 
katolickiej mężów i niewiast w S o s ­
nowcu, dnia 1 września w sali ki* 
na Zagłoba o godz. 5 ej popołud­
niu będzie wygłoszony odczyt przez 
księdza dra Ufniarskiego pod tyt. 
»Rzym«, ilustrowany przezroczami, 
na który uprzejmie zaprasza swoich  
członków — zarząd.

Bilety po 25 gr. Wstęp tylko za 
okazaniem legitymacji.

(s) Z ab aw a p o d o fice r ó w  r e ­
zerw y  w  N iw ce. Staraniem zw ią­
zku podołicerów rezerwy koła ni- 
weckiego, odbędzie się  zabawa ta­
neczna w dniu 31 sierpnia br. w 
sali kina »Nowości« w Niwce o  
godz. 8 wieczorem. Na zabawie 
przygrywać będzie zespół orkiestry 
smyczkowej. Buiet własny. Całko 
wity dochód przeznaczony jest na 
zasilenie funduszów naszego koła. 
Równocześnie zawiadamiamy, iż dla 
członków koła w dniu 1 września 
br. o godz. 8 rano odbędzie się o- 
stre strzelanie, na strzelnicy obok 
walcowni »rfr. Renard« (w S o  
snowcu).

Prenumeruj c&e 
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Mózg młodzieńca, jakkolwiek o- 
słabiony, uderzyła myśl jedna, nieu­
stannie w głowie każdegó niewolni­
ka nurtu jąca, myśl o wolności. 
Szmer przyszedł w porę, bo wtedy-, 
gdy jego słuch gasł już dla wszel­
kich innych odgłosów życia. Zdawa 
lo mu się przeto, że to Bóg ulitował 
się nad cierpieniem jego i że ten 
głos zesłał mu jako przestrogę.

Nie przestaw ał przysłuchiwać 
się szmerom. Trw ały blisko trzy  go­
dziny one, potem mu się zdawało ja  
kby coś w głębi zapadło i zapanowa 
la cisza.

Po kilku godzinach przerwy, 
szmer dał się słyszeć ponownie i 
trw ał do rana.

Gdy dzień się staw ał coraz ja ś­
niejszy, przyszedł dozorca, przyno­
sząc śniadanie.

Dantes podniósł się w tedy na 
łóżku i natężając głos rozpoczął roz 
mowę o różnych przedmiotach Prze 
chodził z  jednego tem atu na drugi, 
byle mówić, byłe tylko dozorca nie 
usłyszał szmeru, jeżeliby się ten wy 
padkiem znów- miał powtórzyć.

Nadużywał najwidoczniej eier 
pliwości dozorcy, k tóry w tym  dniu

właśnie żądał dla więźnia, jako dla 
chorego: bul jonu oraz świeżego eble 
ba i otrzym ał to wszystko.

Szmer zaś znów wzmógł się na si 
le i stał się tak  w yraźny, że naw et z 
oddalenia dosłyszeć go było można. 
D antes już teraz był pewien, że to 
więzień jakiś w ten sposób wykuwa 
swą wolność, pracuje nad wydosta­
niem się na swobodę .

W  tern nagle posępny obłok za­
sunął gwiazdę nadziei. Umysł nawy 
kły do nieszczęścia, nową niespodzie 
w aną myślą został porażony: czy
czasem hałas ten nie jest odgłosem 
pracy robotnika, napraw iającego, 
być może, z rozkazu komendanta są 
siednie cele.

Łatwo można się było o tem prze 
konać, ale czyż wolno było w ysta­
wiać rzecz taką na próbę1? Zaczekać 
na dozorcę i pozwolić mu na to, aże­
by i on szmer tajem niczy usłyszał. 
A le czyż wolno, dla zaspokojenia cie 
kawości jedynie, poświęcać sprawrę 
tak  wielkiej doniosłości?...

P ragnął uważniej rozpatrzeć 
tę sprawę, lecz spostrzegł, że mąci 
mu się w głowie. N azbyt był głodem 
osłabiony. Był jeden sposób zaradzę 
nia złemu — posilić się. Spojrzał 
więc na buljon, k tóry  dozorca na 
stołku postawił, wstał, chwiejnym 
krokiem podszedł do stołka, wziął ta  
lerz, podniósł go do ust i pochłonął 
płyn żarłocznie. Słyszał ongi, że roz

bitkowie głodem wycieńczeni, umie 
rali w męczarniach, jeżeli_ przyjęli 
pokarm  w zbyt obfitej dozie. Odsu­
nął przeto clileh od ust, położył go 
na stole i wrócił na posłanie.

Szmer i nadzieja z nim połą­
czona i w ybawiły go, nie chciał już 
umierać. Światło jakieś _ rozbłysło 
mu w umyśle, wyobrażenie dotąd błę 
dne i bezkształtne, przybrały kształ 
ty  realne. Był zdolen już myśleć i 
myśli popierać rozumowaniem. Roz 
ważać więc zaczął:

Trzeba popróbować szczęścia, nie 
narażając nikogo. Zastukam w ścia­
nę. Jeżeli je st to robotnik zw yczaj­
ny — nie zwróci na  to uwagi ;jeżeli 
więzień — to go to przerazi, zaprze­
stanie swej pracy narazie i wznowi 
ją  w czasie głuchej nocy dopiero, 
gdy mniemać będzie, iż wszyscy spo 
czywają w śnie.

Myśl ta  w ydała mu się doskona­
łą, pow stał więc natychm iast, nogi 
nie chwiały się już pod nim, a wzro 
ku nie ogarniała ciemność. Poszedł 
w ką t izby, odłupał kawałek kamie 
nia i uderzył potrzykroć w mur- 

Szmer ustał natychmiastowo, 
jakby gromem wstrzym any. E d ­
mund w słuchu całą skupił duszę. 
U płynęła godzina jedna i druga, _ a 
cisza za murem trw ała bezmiennie. 
I  D antes zachowywał się cicho, l i ­
dze rze w ścianę nie ponawiał.

Czuł w racając przy tem siły. Z jadł

kilka kęsów chleba i nap ił się wody.
Dzięki silnemu organizmowi, glo 

dówka nie m iała żadnych złych dla 
niego następstw .

Dzień cały upłynął — a cisza 
trw ała, noc naw et nadeszła — a ża­
den szmer się nie ponowił.

— To więzień—rzekł w tedy Dan 
fes sam do siebie z niewym owną ra ­
dością.

Gorączka go opanowała, pragnie 
nie życia wróciło z całą swą bez­
m ierną siłą.

Noc minęła w  absolutnej za ścia 
n ą  ciszy. Noc ta  — była dla Edm un 
da bezsenna.

Nadszedł dzień i dozorca znów 
przyszedł z żywnością. J a k  zwykle. 
D antes zjadł wszystko, z niedają- 
cym się stłum ić apetytem . — N a­
stępnie zaczął się mocować z k ra ta  
mi, w pragnieniu  przyw rócenia cia 
łu  siły i rzeźkości. N ie przychodzi^ 
ło mu łatwo, ponieważ żadnych ćwi 
czeń nie upraw iał oddawna, odwykł 
więc od nich. Robił zaś to wszystko 
ażeby w razie potrzeby mieć ciało 
gotowe do działania,^ do najw ięk­
szych choćby wysiłków. T ak  czynią . 
zapaśnicy, zanim w szranki w ystą­
p i -  ,
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(s) Zebranie Strzelca. ;W nie­
dzielę dnia 1 września o godzinie 
,10 rano w pierwszym, a o 11 w dru­
gim terminie odbędzie się plenarne 
posiedzenie obwodu strzeleckiego 
Sosnowiec, Na porządku dzień- 
nym ważne sprawy organizacyjne.

Wszyscy prezesi oddziałów i ko* 
mendanci winni być obecni.

Z Dąbrowy1.

Zawiadomienie.
Uprasza się Sz. Czytelników, za 

legających za prenumeratę »Expre- 
su Zagłębia«, aby do 3  ̂września 
1929 r. uregulowali należność za 
pokwitowaniem.

Każdemu, kto zapłaci bez kwitu 
lub nie ureguluje należności do 3 
września 1929 roku, wzmuszeni bę­
dziemy wsiizymać wysyłkę. Pro­
simy również pp. abonentów, aby 
przysposobili drobne pieniądze c e ­
lem ułatwienia pracy roznosicieiom 

inkasentom.
Z poważaniem

Wincenty C esarz.
Dąbrowa G , Narutowicza 74.

Z Olkusza.

(ol) Z pow. kom. LOPP. Pod
przewodnictwem p. starosty Stami- 
rowskiego odbyło się zebranie pow. 
kom. LOPP., na którem omawiane 
były sprawy organizacyjne komitetu, 
oraz sprawa urządzenia tygodnia 
lotniczego w czasie od 6 do 15 
października rb.

(ol) Na ochronkę w Olk. św. 
Błażeja. W niedzielę, 1 bm. będą 
sprzedawane motylki na cele ochron 
ki św. Błażeja w Olkuszu. Motyl­
ki te wykonały siostry miłosier­
dzia przy szpitalu i ochronce św. 
Błażeja.

k (ol) Na w dow y i sieroty po  
poległych policjantach. P. Rajch 
man z Niemiec złożył w Olkuszu 
na wdowy i sieroty po poległych 
policjantach zł. 20 jako ofiarę za 
znalezioną przez policję olkuską 
paczkę obiigacyj, pozostawioną w 
autobusie w Strzemieszycach.

(ol) C o rok pożar. W majątku 
Smardzewice pow. olkuskiego, dzier 
żawionym przez d ra Penkalę, od 
kilku lat z rzędu co roku wybucha 
pożar, bądź z podpalenia, bądź z 
wypadków. Ostatnio spaliła się 
stodoła, sterta zboża I młocarnia. 
Straty wynoszą 25 tys. złotych. Tym 
razem pożar powstał od pioruna.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 50.8,
Nowy Jork 8.90 
Londyn 4S,228/4 
Paryż 84.897,
P raga 26.41 V,—'26,401/,
Włochy 46.65 
Belgia 124.00 
Budapeszt 158,68 
Szw ajcaria 171.60 
Kopenhaga 257.40 
Stokholm  258.—
Doi. War. pr. obr. 8.88 
6% P o t. Dolarowo 60,75 
5% Poi- Konwersaćyjna zł. 48,25—48,50 
4°/, P o t. Inwestycyjna zł. 118,00-117,76-119,— 
4V»*/o Ziemsk. Kredyt. 49,—

Tendencja: s łabsza .

A K C I E
I Warszawa, 50,8.

Bank Polski 166,00—166,75 
Bank Spółdzielczy 90,—
Bank spOt. zarobk. 78.60 
S tarachow ice 27,50—27,75 
Węgiel 65,—
Norblln 159,60 

Tenosneia: mocniejsza.

G I E Ł D A  Z B O Z O W A .
Poznań, 50.8.

Zyto 25,00—26,00 
Pszenica 58,00—40,—
Jęczmień przemiał. 26.C0—26.—
Jęczmień browar. 28.60—51,50 
Owies 21.00—74—
Otręby żytnie 18.75—19.75 
Otręby pszenne 21,26—22.25 
Mąka żytnia 70% 59—
Mąka pszenna 65,% 65.00—67.50 
Rzepak 69.00—72.00 

■ Groch Viktoria 60,—68,—
U sposobienie słabsze.

OGŁOSZENIE.
Izba Przemysłowo-Handlowa w Sosnowcu

n od a ie  cło w iadom ości in teresow anych , że p . M inister P rzem ysłu  i H an­
d lu  reskryptem  z dnia 20 VIII br. L HZ/Z. 118 zm ienił częśc iow o  p o ­
stanow ien ia  § 2 regulam inu centralnej kom isji p rzyw ozow ej (M onitor 
P olsk i nr 301 z 1925 r.) i w p row ad ził jednego przedstaw iciela  izby
przem ysłow o-handlow ej w  S osn ow cu  do centralnej kom isji przyw ozow ej.

W  zw iązku z tern . ■
firnw, maiąće swą siedzibą w okrągu Izby Przemysłowo- 
Handlowe! w Sosnowcu (wzgl. na obszarze województwa 
kieleckiego), winny wnosić odtąd podania o zezwoaeme 

przywozu zakazanych towarów na ręce izby.
P o d a n ia  o  z e z w o le n ie  p r z y w o z u  to w a r ó w  r e g la m en to w a n y ch , 

w n o s z o n e  n a  IV  k w a rta ł br. sp u r z ą d z o n e  w e d le  d o ty c h c z a s  o b o w ią ­
zu ją cy ch  za sa d , n a le ż y  —  w r a z  z u w ierz y te ln io n y m  o d p ise m  św ia d e c ­
tw a  p r z e m y s ło w e g o  n a  ro k  b ie ż ą c y  —  n a d e s ła ć  Izb ie  ^

najpóźniej do dnia 5 września b, r.
D o  k ażd ego  pod an ia  w in n a  b yć  dołączona k w ota  10 zł. tytułem  

op łaty  m anipulacyjnej. ________ _______

Znowu zabójstwo z litości
P isarz angielski zabija sw ą chorą na raka matkę.

R ola w tej sp raw ie  ducha z m a rłe g o  jej m ęża. — O pinia profesora  
S z łe s in g e ra  — w kw estji z a b ó  s.w a z  litości.

go, zabójstwo takie nie jest dopusz­
czalne w żadnym wypadku ani 
przez lekarza, ani tembardziej przez 
zwykłego laika.

Pierw szy bowiem wie z własne­
go doświadczenia, -że dosyć często 
zdarza się, iż n a tu ra  człowieka zawo 
dzi przew idyw ania najlepszego le­
karza i skazany w jego opinji na 
śmierć pacjent przychodzi do zdro­
wia. Dzieje się to na zasadzie pew­
nych działań organizmu, pewnej je 
go samoobrony i innych nieprzewi­
dzianych zmian, jakich medycyna 
dzisiejsza ani nie dopuszcza ani poz 
nać nie je st w stanie.

Tem bardziej w wypadkach ta ­
kich nie może decydować żadne prze 
świadczenie laika. Pozateni uzyska 
nie zgody chorego, który, jak  wiado 
mo, chwyta się rozpaczliwie najlżej­
szej nadziei, uzyskanie tej zgody na 
podstawie w yjaśnienia mu jego bez 
nadziejnego stanu, jest czynem wy­
soce nieludzkim i nie może byc pod 
żadnym pozorem tolerowane.

Specjalny posmak nada proceso 
wi C orbetta pewne zabarwienie oku 
litystycz. Twierdzi on bowiem że za 
bójstw a ńa swej um ierającej matce 
dokonał nietylko z litości, ale także 
z nakazu swego zmarłego ojca, któ­
rego duch kazał mu to uczynic.

Konieczność zastosowania się do 
tego rozkazu uzasadniać będzie w 
tym  procesie Conan Doyle, obecny 
przywódca angielskiego spirytyz­
mu, k tó ry  je s t zdania, że Corbett 
nie mógł nie usłuchać wydanego mu 
z zaświata polecenia pod groźbą na.j 
straszniejszych dlań konsekwencyj.

m  5.

WYKAZ ZASIŁKÓW 
przyznanych strażom ogniowym z woj. ■ 
kieleckiego przez P. Z. U. |W. od 1 stycz 

nia do 31 lipca b. b,
Pow. sandomiereM.

W  chwili, gdy czechosłowacki 
związek lekarski zajm uje się p y ta ­
niem, czy wolno je st lekarzowi za­
bić człowieka beznadziejnie chorego 
i przechodzącego przez straszne k»i- 
tusze swej choroby — w Londynie 
przygotow uje się niezwykle seusa- 
cyjny proces: na tern w łaśnie tle, 
niezmiernie ciekawem i tragicznem.

W  roli oskarżonego występować 
w nim będzie lite ra t angielski R y­
szard Corbett, k tóry, _ nie _ mogąc 
znieść dłużej męczarni swej bezna­
dziejnie chorej matki, cierpiącej na 
raka  żołądka, zaaplikował je j sporą 
dozę m orfiny, co spowodowało na­
tychm iastową śmierć.

Corbett uczynił to po uprzedni em 
zasięgnięciu opinji u  lekarzy, któ­
rzy  orzekli jednomyślnie, iż m atka 
jego z tej choroby nie wyjdzie i_że 
tylko śmierć położyć może kres jej 
nadludzkim  męczarniom.

Proces ten  przypom ina całkowi; 
cie słynną sprawę naszej _ arty stk i 
Umińskiej, uniewinnionej za taki 
sam czyn, popełniony na  osobie swe 
go narzeczonego. _

Spraw a t. zw. zabójstwa z litoś­
ci zajm uje oddawna już umysły_ li­
czonych, lekarzy i humanistów. Zna 
na  p isarka duńska K arin  Michael is 
podjęła przed niedawn. czasem ten 
tem at, podtrzym ując tezę, iż zabój­
stwo z litości je st czynem zupełnie 
etycznym, gdy sankcjonuje go głębo 
kie przeświadczenie o jego koniecz­
ności, zrodzone w duszy tego,kto go

P°PW sp raw ie  te j zabrał ^ostatnio 
głos znany wiedeński doktór proce­
sor/W ilhelm Szlesinger. Zdaniem je

1. Gierlachów 500.—
2. Osiek 500—
3. Żurawica 126.20
4. Osiek 83—
5. Sandomierz 780—
6. Świątniki 200—
7. Kich ary 500—
8. Mśóiów 509—
9. Słabuszowice 500—

10. Czajków 340—
11. Konary 390—
12. Szczeglise 500—
13. Gieraszowice 115.20
14. [Włostów 500.-

Zł 5.534.40

Pow. stopnickL
1. Gacki 251—
2. Gnojno 340—
3. Pierzchnica 340—
4. Szczaworyż 440.80
5. Młyny 500—
6. ubnice 500—
7. Pacanów 125 —
8. Szydłów 610—
9. Tuczępy 500—

10. Górka (kol. lecznicza) 5.224.42
11. Beszowa 590—
12. Drugnia 144.20

ZŁ 9.565.42

Pow. włoszczowskL
1. Zbyczyce 273.90
2. Lelów 500.—
3.. Moskarzew 300—
4. Oleszno 4.30.—
5. Czarnca 162.80
6. Mełchów 415—
7. Biała Wielka 129.70
8. Konieczno 222.20
9. Lasoein 129.70

10. Łapczywa Wola 340.—
11. Goleniowy 163.20
12. Łachów 139—
13. Bóżnica 144.20
14. Teresów 440—
15. Wola Wiśniowa 80—
16. Biała Wielka 206— 
177.7777 777777777etaion-..
17. Turzyn 390—

ZŁ 4.716.70

Nieboszczyk jadący na gapą.
Zdarzały się w ypadki jazdy na 

gapę naw et przez A tlan tyk  — jakiś 
Jugosłow ianin — niedawno na gapę 
dojechał do P aryża  ale żeby niebosz 
czyk jechał na gapę z C harlottenbur 
ga (koło Berlina) do Sołotwiny koło 
Dębicy — tego jeszcze nie było.

A  przecież tak i wypadek zdarzył 
się onegdaj i dopiero dzięki uczci­
wości prowadzącego pociąg z K rako 
wa do Lwowa dostał się do wiado­
mości władzy kolejowej.

Oto pociągiem krakowskim je ­
chało dwuch pasażerów do Dębicy, 
Rubin Beer Reiner i Man es Kalb, 
w ykazujący się biletam i jazdy * 
C harlotteńburga do Dębicy. Pasa; 
żerowie ci pokazali również trzeci 
bilet w im ieniu swego krewnego, 
„ciężko chorego“ k tóry  ja k  na  to po 
zw alają przepisy jechał w wagonie 
Błużbowym, leżąc na noszach. Gdy, 
prowadzący pociąg wszedł do wago 
nu służbowego a było to już koło Ta 
rnow a , zobaczył rzeczywiście nosze 
nakry te  prześcieradłem, pod którem  
zarysowała się jakaś postać ludzka.; 
Ponieważ w wagonie rozchodziła

się p rzykra woń rozkładającego się 
ciała — prowadzący poeiąg domy­
ślając. się czegoś złego podniósł koc 
i ku swemu przerażeniu znalazł _tru 
pa. Zawiadomił więc natychmiast 
K alba i R einera — a ci wzięli go na 
bok i ofiarow ywali mu 100 zł. by 
pozwolił dojechać do Dębicy, gdyż 
chory „dopiero co“ umarł.

iWidząc w  tern jakąś nieczystą 
sprawkę, prowadzący pociąg zatele 
grafow ał do Sołotwiny i zażądał ko 
m isji lekarskiej. T u  dopiero stwier­
dzono, że zwłoki znajdują się w »a- 
pełnym  rozkładzie, że śmierć chore 
go nastąp iła  przed 24 godzinami ał; 
bo i wcześniej, wagon ze zwłokami 
odczepiono od pociągu; Reinera i 
K alba pociągnięto do odpowiedzial­
ności.

Śledztwo zapewne wykaże, jfe* 
kich dróg użyli wspomniani łyda*  
by tanim  kosztem ,z _ pominięciem 
bardzo ostrych przepisów _ sanitar­
nych przewieść tru p a  z Niemi eo do 
Polski i jak  udało się im uśpić czuj­
ność organów granicznych.

Pow. za i wcrekL
1. Marciszów 161—
2. Nowa Wieś 480—
3. Bogusławice 480—
4. Mierzęcice 340—
5. Poręba 3.000.—
6. Sadowię 188.50
7. Jaworznik 595.70
8. Bzów 129.70
9. Koziegłówki 366.80

10. Chruszczobród 440.80
11. Łośnice 129.70
12. Markowice 31.50
13. Postaszowice 397.60
14. Rudniki 80.-
15. Krzemięda 440-
16. Wojsławice ôo—
17. Żelisławice 500—
18. Gołuchowice 440—
19. H uta S tara 450.—

(o. d. i  ).

cis
już po 1-krotnem użyciu 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B oro w sk ieg o  
W arszaw a, jerozolim ska 59.

Reklama 
Jest dźwignią handlul

\



Sir. 6, -Ir 2?b

Fantastyczna przygoda amerykanki. Jaszcze o długich sukienkach,
, , . , o A • _ _ ł ! _P ow ieść  sensacyjna, której autorem  jest życie.

Ta młoda panienka, o której pi- 
tóeiny, nazywa się Gloria Sweek', 
mieszka, a raczej mieszkała, w F ila 
jśłelfji i jest dzisiaj osobą, o której 
■mówi onła Ameryka.

Panna Gloria Sweek miała narze 
ezonego. Kochali się bardzo, aż pew 
mego dnia narzeczony przepadł bez 
^wieści, t .j. aż do chwli, kiedy wieść 
się ukazała, we wszystkich dzienni­
kach. że popełnił

morderstwo rabunkowe, 
■■Wpadając w jasny dzień do sklepu 
•jubilerskiego, gdzie zabił właścicie 
la, zrabował najcenniejsze klejnoty, 
ukrył je w swojej tece i  odjechał w. 
czekaj ącem na niego aucie.

W tydzień potem go aresztowa­
no. Zdradziła go chęć sprzedaży ze-

farka platynowego, wysadzanego 
rylantami.

Cała publiczność oburzona, tylko 
Gloria Sweek wierzyła dalej w nie­
go i była niepocieszoną.

Dniem i nocą przemyśli wała, jak  
go wydobyć z więzienia, a tym cza­
sem śledztwo szło swoim torem i na 
darzyło je j sposobność do śmiałego 
czynu.

Je j narzeczonego oddano do za­
kładu psychjatrycznego do zbada­
nia. Dokonał tego znany lekarz sta- 
rus>

Au- ruudy przyszła rozprawa, nie 
on stanął z orzeczeniem przed try ­
bunałem, choć tego trybunał się nie 
domyślał. Stanął brat panny Glorji, 
który był przypadkowo bardzo poeto 
bny do lekarza, a siwa peruka i siwe 
przyprawione wąsy, pomogły do 
.wprowadzenia w błąd sądu, który, 
nie wiedział, bo nie mógł wiedzieć że 
prawdziwego lekarza porwała i 
trzymała w ukryciu p. Gloria Swe­
ek.

Orzeczeie tego „rzeczoznawcy" 
;było takie, że choć wszyscy spodzie 
,wali się wyroku śmierci, oskarżone 
go oddano na dożywotni pobyt w do 
mu obłąkanych.

Wi dwa dni później w owym za­
kładzie zjawił się rzekomy lekarz,

Instytut Muzyczny
w  Katowicach  

ulica Teatralna Nr. 7.
Dyr. St. M. S toiński

W p isy
na nowy rok szkolny rozpoczę 

Jy się 28 sierpnia. 

Początek nauki 5 września.
Sekretarjat czynny codziennie 

od 10—1, 3—7, wydaje lub wysyła 
programy nauki i prospekty 

bezpłatnie.

DROBNE OOŁOSZENiA

SPRZEDAM całe urządzenie szczot.kar 
ekie albo częściowo, Sosnowiec, P ań ­
ska 20.
POKÓJ sypialny dębowy oraz ot ima­
na w dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość: Będzin, Kościuszki 12.
DO SPRZEDANIA DOM 18 ubikacji z 
których siedem wolnych łącznie ze skie 
pem, Zawiercie, Wenecka 41.
DOMEK do sprzedania 2 pokoje z kuch 
nią, stajnia<-większa, może z n iej byó 
mieszkanie, 13 prętów placu no tarja lne  
go. Sosnowiee-Srodula ul. Okrzei Hr. 
40 d.
PIA N IN O  w dobrym  stanie sprzedam 
tanio. Sosnowiec, Sieleeka 6, Gałka.

Posady~r prace,  I j l p f

W YKW ALIFIKOW ANYCH czeladni­
ków szewckieh przyjm ie natychm iast 
Spółdzielnia „Zgoda" na P iaskach, Zgło 
szenia osobiste.

kazał sobie przyprowadzić u a rzec/o 
nego p. Glorji, a kiedy zostali sami, 
przebrał go w strój dozorcy szpital­
nego, a potem wraz z nim znikł bek 
śladu, a za nimi. ulotniła się także 
panna Gloria Sweek.

Wiadomość o długiej sukni, k tó rą zu 
pełnie wyrugow ać m a wdzięczny (czy 
zawsze) widok kolanek niewieśeieh, psu 
je  doszczętnie hum or wielu pięknym pa 
niom. Nie chodzi tu  oczywiście o zawie­
dzione, gwałtowne chęci pokazywania 
nóg całemu światu, każdej chwili i na

P a le n ie  tr a m w a jó w  n a  u lic y .

. •:> • -

Amerykanie zastępują nieruchliwe tramwaje autobusami. Wysłużone wo­
zy tramwajowe spalone są na ulicach miast. Widokowi temu przypatrują

się tłumy ludzi.

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przy- 

musowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się 
do publicznej wiadomości, że dnia 5 września 1929 roku o godzinie 10-ej 
w Strzemieszycach przy ul. Szosowej dom p. Nowaka odbędzie się  ̂ licy­
tacja w 1 ym terminie ruchomości składających się z szafy do  ̂ubrań, bie- 
liźniarki, stołu pokojowego, kanapy i 2-ch foteli sprężynowych, 2-ch sza­
fek nocnych i toalety z lustrem oszacowanych na zł. 530.— należących do 
p. Garumlewicza juljana na pokrycie należności Powiatowej Kasy Chorych 
w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godziny 9-—10-ej 
spis zaś takowych codziennie od 8-ej do 9-ej u Okręgowego Egzekutora 
Powiatowej Kasy Chorych w Dąbrowie, ul. 3-go Maja 14.

Dąbrowa, dnia 28 sierpnia 1929 roku.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu.
(—) A. Wróbel.

SK L E P z mieszkaniem nadający się na 
każdy interes do wynajęcia w nowym  
budynku. Wiadomość: Mazowiecka Nr. 
4, Kwaśkiewicz.
PRZY JM Ę dwuch panów na mieszka­
nie. Sosnowiec, Marjacka 6 parter
JEST do wynajęcia pokój z kuchnią 
od pierwszego września. Miejsce spo_ 
kojne. Sosnowiec, Szpitalna 12.

JÓ ZEF Lewkowicz Szczakowa unieważ 
nia książeczkę wojskową wydaną przez 
P . K. U. Wadowice.
JA N  Gołębiowski zgubił książeczkę 
wojskową i kartę mobilizacyjną wyda­
ne przez P. K. U. Miechów.

Zdrowie i apetyt
odzyskacie stosując stale

PIGUŁKI PBZECZYSZCZtó/jfiE
ZE SFINKSEM

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronię od reumatyz­
mu i artretyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew1.
Skł. gł.: 'Apteka W. Oarov̂ Miago 
Warszawa, Jerozolimska 59.

BOLESŁAW Stolarski zgubił ksią­
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. U 
Zawiercie, kartę redukcyjną i 25 zł.
KRZYCHILKIEWICZ Juljan zgubił 
książeczkę wojskową i kartę mobiliza­
cyjną, wydane przez P. K. U. Sosno­
wiec, metrykę urodzenia, metrykę ślub 
ną, książeczkę -rzemieślniczą, wydaną 
przez Cech stolarski w Sławkowie i 5 
fotografii.
SZCZEPAN Gorajćżyk zgubił świadec­
two pracy szkoły Rzemieślniczej i ksią 
żeczkę wojskową. Łaskawych znalaz­
ców proszę o zwrot do adm. Exprosa, 
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego Nr. 3.

R O Z N  ii.

WŁADYSŁAWOWI Kabale skradzio­
no portfel, książeczkę wojskową wyda­
ną przez P. K. U. Sosnowiec, oraz me­
trykę urodzenia.
OGŁOSZENIE Nr. 225 z dn. 30.7. 1929 r. 
Ja Musiałowa Wiktor ja podaję do wia 
domości, że nie jestem kasjerką pod 
Nr. 44 na Piłsudskiego jak mylnie po­
dane, a jestem współwłaścicielką inte­
resu wódczanego na ul. Nowej Nr. 6 ża 
który wspólnie z panem Kierkowskim  
odpowiadam i ogłoszenie w poprzed­
nim numerze niema miejsca, które pro 
stuję.

sanfSsrasssissessE gs.raagias

Piatnie

d łu e h o t a  y ie e ą n fg m
Fenomenalny wynalazek EUFQNJA zade­
monstrowany specjalistom. Sam'1kię wy­
leczycie z przytępionego słuchu, azuinu 
i cieknięcia z uszów. Liczne podziękołwania 
Pouczającą broszurę na żądanie wysya bez­
płatnie EUFONJA, Liszki koło Krakowa

każdeni miejscu. Świadomość, że się ma 
ładne i zgrabne nóżki nie potrzebuje pu 
blicznego potwierdzenia, co się tyczy, 
brzydkich i krzywych nóżek, to będą 
one bardzo rade ukryć się pod długą 
spódniczką.

Pozatera, od czasu kiedy na  każdym 
kroku spotyka się ty le odsłoniętych nóg 
kobiecych, cała ta  spraw a sta ła  się 
czeinś najzupełniej banalńem  i nie zwra 
ca naw et w połowie tak ie j uwagi, jak  
w tedy gdy ładne nogi były tajem nicą, 
k tó rej wolno się było tylko domyślać.

Niezadowolenie pań m a zupełnie in­
ne i zesztą najsłuszniejsze w świccie po 
wody. Je s t ich dwa, a mianowicie: wy­
goda i oszczędność.

Że kró tka spódniczka jest wygodniej 
sza od długiej, jest to tak  jasne i zrozu 
miałe, że żaden najbardziej zażarty zwo 
lennik  przyszłej mody tem u nie zaprze 
czy Trudno wym agać od kobiet, aby sza 
la ły  z uciechy tylko dlatego, że każą za­
m iatać chodniki spódnicą, podczas hlo. 
ta  unosić ją  w ręce, w k tórej już i tak  
trzym a się parasol i torebkę. Dobre to 
było w czasach, kiedy kobiety nie cho­
dziły do b in r i urzędów, nie spieszy ły 
się chodząc po ulicach, bo m iały zawsze 
czas. D ługa suknia obecnie byłaby do­
praw dy zbyt krępująca i na przekór pa 
ryskim  krawcom nie u trzym a się nape 
wno na codzień, pozostając wybrykiem  
mody przy toalecie wieczorowej. W tym 
ostatnim  wypadku, będzie to naw et lad 
ne i pełne wdzięku, gdyż lekkie, powiew 
ne m aterja ły  nadają  się do wydłużonej 
ł in ji  .

D rugim  minusem te j wskrzeszonej 
mody, to oszczędność. Wiadomo, że obce 
nie przem yślna kobieta umie przerobie 
sobie s ta rą  kamizelkę męża na eleganc 
ką spódniczkę do kostjum u, a na  bal 
idzie p rzybrana w jedw abny abażur z 
lampy.

Ł adna będzie h isto rja , kiedy w na­
szych ciężkich czasach, gdy żadna kobio 
ta  nie jes t wyjątkiem , w ygłaszając t r a ­
giczne zdanie „nie mam co na siebie 
włożyć", trzeba będzie obliczać na me­
t ry  ilość m aterja łu  na zamierzoną spód 
nicę, zam iast na centym etry jak  dotych 
czas.

A teraz jeszcze jedno: Podobno kraW 
cy paryscy w padli dlatego na ten ponu 
ry  pomysł, że chcieli rzekomo zrobić 
nim, k tóre jakoby nie mogą konkuru- 
przyjem ność kobietom ezterdziestolet- 
wać z dwudziesto — i trzydziestoletnie­
mu I  tu  jest ten oczywisty nonsens! I*o 
pierwsze niem a na świecie kobiet czter­
dziestoletnich, a jeśli się naw et czasem 
zdarzy taka, k tó rą można o ten  wiek po­
sądzić, to napewno nóżki m a ładne i żad 
nej konkurencji się nie boi, a po d reg ie 
gdyby naw et is tn ia ły  czterdziestoletnie 
kobiety, to napewno nie zw racałyby się 
do twórców mody z podobną prośbą.

Je s t w tem  wszystkiem jakaś in try ­
ga, k tó rą należy wyświetlić.

Ig.

W  A  P N O
palone w bryłach l-ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjnych 
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